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Minął rok, odkąd po raz pierwszy grupa dzieci i młodzieży z
Gminy Stryszów wzięła udział w warsztatach
dziennikarskich w Bibliotece Publicznej w Łękawicy, w
wyniku których powstał Magazyn AJDIJA. 

Cztery pory roku, cztery niezwykłe zebrania redakcyjne,
wiele dodatkowych spotkań konsultacyjnych, kilka
wspaniałych współprac z lokalną społecznością, wiele
godzin pracy... doprowadziło nas do tego momentu.
Cieszymy się, że zespół AJDIJI przetrwał te wszystkie
miesiące i ma motywację działać dalej.

Tego lata spotkaliśmy się po raz piąty, aby stworzyć
jubileuszowy numer – „Lato na bezludnej wyspie”. 

Skojarzenia, które towarzyszyły nam podczas pracy nad
motywem przewodnim to między innymi wspomnienia fal,
szumu morza, kolorów: błękitnego, turkusowego; to słodki
zapach kwiatów, smak cytryny i arbuza; to widok
wędrujących swoimi ścieżkami zwierząt czy zdumiewające
bogactwo roślinności.

Lato zaskakuje, bywa tajemnicze, skrywa czasem
niebezpieczeństwa, a czasem oszałamiające piękno
nowych miejsc. A jakie jest LATO NA BEZLUDNEJ WYSPIE?
Spróbujmy to sobie wyobrazić. Wskoczcie razem z nami
między strony tego numeru i sprawdźcie, jak zinterpretowali
to hasło młodzi dziennikarze i twórcy. Życzymy miłej lektury!

Lato na bezludnej wyspie
W P R O W A D Z E N I E
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wyspy
Autorka kolażu: AniaAutorka kolażu: Ania



Od tygodnia jestem na pustyni i szukam skarbu. Dowiedziałem
się o nim w starożytnej księdze i dlatego wyruszyłem w podróż.
Idę, idę i tego skarbu znaleźć nie mogę. Powoli kończy mi się
woda. Od wczoraj nie mam jedzenia.

Pewnego poranku zobaczyłem jakiegoś mężczyznę, który niósł
jakiś talerz i zapytałem go po angielsku i podobno niesie je
panu. Nagle zza krzaka wyskoczył jadowity wąż, który ukąsił mu
nogę. Podleciałem i postanowiłem mu pomóc. Wyssałem jad z
jego nogi, bo wiedziałem, jak to się robi, oglądając film
dokumentalny o wężach. Całe szczęście, mama dbała o moje
zęby, a wiedziałem, że muszą być zdrowe, aby móc wyssać jad.
Podałem nieznajomemu wody i czekałem, aż mu się poprawi.

Po jakimś czasie znacznie mu się poprawiło. Podziękował i w
zamian wskazał mi źródło z wodą, a z kieszeni wyjął podarunek
dla mnie. W blasku słońca zobaczyłem złoto jajo. Byłem mile
zaskoczony, podziękowałem i odszedłem. Nie mogłem się
doczekać, aż wrócę do domu ze skarbem, które dostałem.
Zapomniałem nawet, że pojechałem szukać na pustynię
starożytnego skarbu, bo ciekawiło mnie, co to za jajo.

Po napełnieniu bidonu ze źródła wskazanego przez
nieznajomego, ruszyłem dalej ze swoim plecakiem. Szukałem i
szukałem, aż się potknąłem o małą piramidę usypaną z piasku. 
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Otwierasz. Odkrywasz.
Opowiadanie konkursowe autorstwa Leona Pasternaka. 

II miejsce w kategorii wiekowej 9-11 lat. Konkurs literacki został
zorganizowany w ramach Ogólnopolskiego Tygodnia Bibliotek

2026 przez biblioteki publiczne Gminy Stryszów.
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Ze środka tej piramidy wyciągnąłem drewnianą skrzynkę. Nie
chciałem jej otwierać na pustyni, więc spakowałem do plecaka
i, zgodnie z kierunkiem kompasu, ruszyłem na północ w
kierunku domu. Po dwóch godzinach ciężkiej wędrówki,
dotarłem do krajowego lotniska i wsiadłem do samolotu
lecącego do Włoch.



Gdy wylądowałem w najbardziej zabytkowej, jak dla mnie,
stolicy świata – mama, tata i mój brat czekali już na mnie w
samochodzie. Droga do domu bardzo mi się dłużyła, pomimo
tego, że z lotniska do domu mamy zaledwie 40 minut drogi.
Myśli zajmowały mi moje znaleziska. Rodzice również byli
ciekawi, co udało mi się odkryć. W domu wpadłem wprost do
pokoju, gdzie gorące promienie słońca oświetlały moje biurko.
Najszybciej, jak się dało opróżniłem plecak.

Najpierw wyciągnąłem jajo. Zacząłem je rozbijać i nagle patrzę
i widzę 200 milionów złotych. Jak otworzyłem skrzynkę, to było
tam pięć sztabek złota i parasol.

Cieszyłem się, że w końcu skończymy remont naszego domu i
będziemy mogli zwiedzać cały świat. Rodzice byli w szoku, co
im pokazałem. Nie mogli uwierzyć.

Kolejnego dnia, razem z rodzicami, już myśląc bardziej realnie,
wiedzieliśmy, że te pieniądze nie tylko pomogą nam, ale
również innym. Zdecydowaliśmy się wesprzeć dzieci, które
chorują na rzadkie i ciężkie choroby. Wróciliśmy do Polski i
wsparliśmy fundację wspierającą dzieci z chorobami
nowotworowymi.

Szukałem również znaczenia dla parasola, który też tam był. To
on był oznaką ochrony i bezpieczeństwa. Wywnioskowałem, że
parasol będzie chronił mnie, moją rodzinę oraz chore dzieci,
które nie mają takiej możliwości, jak ja, żeby mieć wesołe i
szczęśliwe dzieciństwo. Odkryłem ważne znaczenie skarbów,
które znalazłem.
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Utwory, które mogę szczególnie polecić to:

DANCE... - SLAYYYTER

GOD KNOWS I TIRED - LANA DEL REY

OLD TECHNOLOGY - SLAYYYTER

G.U.Y - LADY GAGA
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Chciałbym wam zaprezentować wakacyjną
playlistę, która mieści aż 100 utworów. 

playlista
„ 100 ”

Playlistę opracował: AnokiiPlaylistę opracował: AnokiiPlaylistę opracował: AnokiiPlaylistę opracował: Anokii

Zeskanuj kod, aby otworzyć playlistę na Spotify:
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Soft summer outfitSoft summer outfitSoft summer outfit

Outfit przygotowała Navy Tulips
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Recenzja książki 
autorstwa Zuzanny Liszki

Recenzja książki 
autorstwa Zuzanny Liszki

OCEAN
OSTATNIE DZIKIE MIEJSCE
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„Ocean ostatnie dzikie miejsce" 
– recenzja książki

Zuzanna Liszka

Bardzo długo interesuje się tematyką morskiego życia.
Gdy byłam mniejsza, uwielbiałam czytać książki z serii
„Nela mała reporterka”. Ostatnio, będąc w bibliotece,
natknęłam się na książkę Davida Attenborough. Lektura
przedstawia zbiór doświadczeń oraz wiedzy autora na
temat oceanów i życia, które się tam toczy. Książka jest
bardzo bogata w wiedzę w temacie oceanografii oraz
biologii morskiej. Może więc być ona idealna nie tylko dla
osób hobbistycznie zainteresowanych tym tematem, ale
również dla osób kształcących się w tych kierunkach.

 Zawiera ona wiele opisów badań oraz eksperymentów.
Jednym z moich ulubionych rozdziałów jest ten
przedstawiające zjawisko, jakie zaszło w Cabo Pulmo,
gdzie za sprawą prostego rybaka została odratowana
jedna z najpiękniejszych raf koralowych na ziemi. Mimo iż
ten projekt wymagał od ludzi naprawdę wiele, to
stanowczo był tego wart. 

Książkę, mimo tak dużych zasobów wiedzy, czyta się
bardzo przyjemnie. Wręcz uspokaja, gdy starasz się
przenieść umysłem do miejsc, o których opowiada. Jest
to dzieło warte przeczytania, szczególnie dla osób
kształcących się w tym kierunku. Jest ono dostępne w
bibliotece publicznej w Łękawicy.

Serdecznie polecam,
Zuzanna Liszka
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Mundial 2026
 

przerwy na nawodnienie - dwukrotnie
 Podczas spotkania zawodnicy mają około 3

minuty na picie i uwagi trenera.
5 sekund na wykonanie wrzutu z autu 
– opóźnianie oznacza przekazanie piłki

rywalowi.
5 sekund na wznowienie gry od bramki 

– zwłoka może skutkować przyznaniem rzutu
rożnego przeciwnikowi.

 
przerwy na nawodnienie - dwukrotnie

 Podczas spotkania zawodnicy mają około 3
minuty na picie i uwagi trenera.

5 sekund na wykonanie wrzutu z autu 
– opóźnianie oznacza przekazanie piłki

rywalowi.
5 sekund na wznowienie gry od bramki 

– zwłoka może skutkować przyznaniem rzutu
rożnego przeciwnikowi.

 Na mundial 
FIFA  wprowadziła parę zmian:

 Na mundial 
FIFA  wprowadziła parę zmian:

Złota Piłka (najlepszy zawodnik): Rodri (Hiszpania)
⚽ Złoty But (król strzelców): Kylian Mbappé

� Złota Rękawica (najlepszy bramkarz): Unai Simón

Złota Piłka (najlepszy zawodnik): Rodri (Hiszpania)
⚽ Złoty But (król strzelców): Kylian Mbappé

� Złota Rękawica (najlepszy bramkarz): Unai Simón

 Najlepsi zawodnicy Najlepsi zawodnicy

FinałFinał
Finał Mistrzostw Świata 2026 odbył się 19
lipca na stadionie w New Jersey. Hiszpania

pokonała Argentynę 1:0 po dogrywce i
zdobyła drugi tytuł mistrza świata w swojej

historii. Przez większość meczu Hiszpanie
mieli przewagę i stwarzali więcej okazji,

jednak świetnie bronił Emiliano Martínez.
Decydującego gola w 106. minucie strzelił

Ferran Torres. Końcówka meczu była
bardzo emocjonująca, a po ostatnim

gwizdku doszło do spięć między
zawodnikami obu drużyn. Według mnie

zabrakło w tym meczu akcji  i niezbyt
przyjemnie sie go oglądało.

Finał Mistrzostw Świata 2026 odbył się 19
lipca na stadionie w New Jersey. Hiszpania

pokonała Argentynę 1:0 po dogrywce i
zdobyła drugi tytuł mistrza świata w swojej

historii. Przez większość meczu Hiszpanie
mieli przewagę i stwarzali więcej okazji,

jednak świetnie bronił Emiliano Martínez.
Decydującego gola w 106. minucie strzelił

Ferran Torres. Końcówka meczu była
bardzo emocjonująca, a po ostatnim

gwizdku doszło do spięć między
zawodnikami obu drużyn. Według mnie

zabrakło w tym meczu akcji  i niezbyt
przyjemnie sie go oglądało.

Mistrzostwa Świata 2026 były największym turniejem w historii piłki nożnej. Po
raz pierwszy wzięło w nich udział 48 reprezentacji, a rozegrano 104 mecze.

Gospodarzami były trzy państwa – Stany Zjednoczone, Kanada i Meksyk

Mistrzostwa Świata 2026 były największym turniejem w historii piłki nożnej. Po
raz pierwszy wzięło w nich udział 48 reprezentacji, a rozegrano 104 mecze.

Gospodarzami były trzy państwa – Stany Zjednoczone, Kanada i Meksyk

Fakty o mundialuFakty o mundialu

ZaskoczenieZaskoczenie
Zdecydowanie drużną która pozytywnie mnie zaskoczyła były

Wyspy Zielonego  Przylądka. Najbardziej zaskoczył mnie
bramkarz-Vozinha.Kabowerdeńczycy wyszli z grupy na 2

miejscu nie przegrywając ani 1 meczu 

Zdecydowanie drużną która pozytywnie mnie zaskoczyła były
Wyspy Zielonego  Przylądka. Najbardziej zaskoczył mnie
bramkarz-Vozinha.Kabowerdeńczycy wyszli z grupy na 2

miejscu nie przegrywając ani 1 meczu 

Artykuł opracowała: Julia K.Artykuł opracowała: Julia K.



13

outfit “zmrok”

Outfit porzygotowała marci
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NieznaneNieznaneNieznane
zwierzętazwierzętazwierzęta
lasówlasówlasów

(komiks)(komiks)(komiks)

Nieznane

zwierzęta

lasów

(komiks)

Autorzy:
Tymon & Karol
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	Zaskoczenie
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	lasów
	(komiks)
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	Tymon & Karol
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	Outfit New York
	NEO RYB

	Dźwięki życia
	Opowiadanie konkursowe autorstwa Jagody Głodzik.
	I miejsce w kategorii wiekowej 9-11 lat. Konkurs literacki został zorganizowany w ramach Ogólnopolskiego Tygodnia Bibliotek 2026 przez biblioteki publiczne Gminy Stryszów.
	Pamiętam oślepiającą biel, która kłuła mnie w oczy. Mimo to nie zamknęłam ich, tylko rozglądałam się nerwowo, jednocześnie gwałtownie mrugając. Towarzyszyło mi dziwne uczucie, którego nie potrafiłam opisać. Odwróciłam się. Mój wzrok padł na walizkę, która leżała kilka kroków przede mną. Wyglądała na bardzo starą. Brakowało jej jednego kółka, a zamek był zardzewiały. Sprawiała wrażenie, jakby w każdej chwili mogła się rozpaść.
	Była mi dziwnie znajoma. Wzięłam głęboki wdech i podeszłam do niej z lękiem. Stanęłam blisko i przyjrzałam się. Nie mogłam zaprzeczyć, to była moja walizka.
	Usiadłam na czymś co przypominało podłogę, ale czułam, że tkwię w jakiejś nieokreślonej pustce. Teraz widziałam każdy szczegół walizki, od pękniętego uchwytu do starej do starych, plastikowych kółek. Powoli wyciągnęłam ku niej rękę i otworzyłam ją. W środku było bardzo dużo przedmiotów o rozmaitych kształtach i kolorach. Wzięłam do ręki zdjęcie, które leżało najbliżej. Popatrzyłam na nie z ciekawością. To byłam ja z moją przyjaciółką na wakacjach. Uśmiechnęłam się na wspomnienie tego wydarzenia. Odłożyłam zdjęcie na bok i dalej badałam uważnie zawartość walizki. Mnóstwo skrawków papieru, magnesy z wielu miejsc, stare listy i pożółkłe fotografie.

	Pomimo wielu znajomych rzeczy, na których zatrzymałam wzrok, nadal gorączkowo czegoś szukałam, chociaż sama nie byłam pewna czego. Odrzuciłam na bok stertę kartek. Jak w walizce zmieściło się tak wiele rzeczy? Czy ona w ogóle miała dno? Spojrzałam przelotnie na bilety do kina. Ostrożnie przełożyłam stare ceramiczne figurki, uważając, żeby się nie zbiły. To nadal nie było to... Znalazłam kilka bransoletek, które swojego czasu kolekcjonowałam, ale i one były mi teraz niepotrzebne. Serce zabiło mi mocniej, kiedy poczułam w dłoni coś szklanego. Zobaczyłam kolorowe szkiełka. Z jakiegoś powodu to właśnie na nich zależało mi najbardziej.
	Przyłożyłam jedno do oka. Widok, który zobaczyłam, był niesamowity. Żółta kula... Zatapiała się w barwie krwistoczerwonych kolorów, które ją otaczały. Powietrze drgało. Zachody słońca z reguły są piękne, jednak ten był wyjątkowy. Mogłam patrzeć na niego, aż do bólu i ostatnich chwil życia. Otrząsnęłam się. Spojrzałam przed siebie. Oparte o pień dużego drzewa siedziały trzy niewielkie postacie. Nie widziałam ich twarzy, natomiast słyszałam głosy, milknące w odległości. Docierały do mnie ciche i postrzępione. Wydawały się radosne, ciepłe. Nagle jedna z postaci odwróciła głowę. Uśmiechnęła się szeroko i pomachała. Chciałam jej odpowiedzieć tym przyjaznym gestem, ale nadal trzymam szkiełko i nie mogłam tego zrobić. Zresztą nie wiedziałam nawet, czy machała do mnie. Odsunęłam od siebie szkiełko, wzięłam kilka głębokich wdechów i przyłożyłam szkiełko o kolorze turkusowym. Zamrugałam. Ujrzałam morze. Potężne fale miały chyba wszystkie możliwe odcienie niebieskiego. Tak mi się przynajmniej wydawało.
	Słyszałam krzyki mew, częściowo zagłuszane przez szum wody. Podeszłam bliżej i spojrzałam w otwartą toń. Głębiny tego miejsca nie były zdobyte przez człowieka, jedynie przez wraki opadających na dno statków. Przyłożyłam następne gnana ciekawością. W tamtej chwili siedziałam w ostatnim rzędzie na wygodnym, obitym czerwonym aksamitem fotelu. Na sali było niewiele osób. Widziałam scenę, na której właśnie odbywał się koncert fortepianowy. Tym razem dźwięki słyszałam głośno i wyraźnie. Podobało mi się. Czułam różne emocje, które zmieniały się razem z muzyką. Była piękna. Nie zauważyłam, kiedy utwór skończył się, a zaczynał następny. I kiedy coraz więcej osób przybywało na salę, nagle wszystko ucichło. Czy ja się budziła z pięknego snu?
	Jeszcze długo przykładałam różne szkiełka do oczu i widziałam dużo różnych scen. Niektóre były ciekawe, inne ukazywały urokliwe miejsca i ludzi. W pewnym momencie usłyszałam kroki, ale przecież nikogo innego oprócz mnie tu nie było.
	Nie pamiętam, co było dalej. Przez kolorowe szkiełka odkrywałam obrazy i dźwięki, świat pełen barw, uniesioną dłoń człowieka w geście przyjaźni i zgody, a nie walki oraz tajemnice zamknięte w muzyce.
	Walizka pozostała otwarta…
	Zacisnęłam dłoń. Kolorowe szkiełka nadal w niej były i pomyślałam, że jeszcze przede mną wiele odkryć.
	Letnia krzyżówka
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	Otwierasz. Odkrywasz.
	Opowiadanie konkursowe autorstwa Oliwii Piętoń.
	I miejsce w kategorii wiekowej 12-15 lat. Konkurs literacki został zorganizowany w ramach Ogólnopolskiego Tygodnia Bibliotek 2026 przez biblioteki publiczne Gminy Stryszów.
	Antykwariat pana Maurycego nie znajdował się na żadnej mapie, którą można by uznać za aktualną. Mieścił się w wąskiej uliczce, gdzie słońce zaglądało rzadko, a czas zdawał się płynąć wolniej, jakby rozlana na bruku gęsta melasa. W środku panował półmrok, rozświetlany tylko przez drobinki kurzu tańczące w nielicznych smugach światła. Zapach był tam wyjątkowy – mieszanka starych książek, wyschniętego kleju i gorzkiej herbaty oraz czegoś jeszcze, co Zuza nazywała „wonią zapomnianych historii”. Zuza nie trafiła tam przez przypadek, choć tak właśnie mówiła znajomym. Jako osoba zajmująca się odnawianiem starych rzeczy, szukała rzadkiej książki o optyce, ale gdy tylko przekroczyła próg, zapomniała o soczewkach i pryzmatach. Jej wzrok przykuł przedmiot leżący na dębowym kontuarze, tuż obok mosiężnej kasy.
	Było to pudełko. Wykonane z drewna tak ciemnego, że niemal pochłaniało światło. Nie zdobiły go żadne ozdoby ani złocenia. Było proste, niemal surowe, a jednak biło od niego dziwne ciepło.
	– To nie jest na sprzedaż – powiedział pan Maurycy, wychodząc z zaplecza.
	Jego głos przypominał szelest papieru.

	– Dlaczego? – zapytała Zuza, nie odrywając wzroku od przedmiotu. – Ma jakąś historię?
	– Ono nie ma historii, moja droga. Ono je pożera. Ludzie mówią o nim „legendarna zguba”. Kto podniesie wieko, znika z kronik, z pamięci sąsiadów, z rejestrów podatkowych. Zostaje po nim tylko puste miejsce przy stole. Zuza uśmiechnęła się sceptycznie. Wierzyła w fakty, w strukturę drewna, w badania naukowe. Magia była dla niej tylko wymówką dla niewiedzy. Na wieczku, niedbale przyklejona żółtawym klejem, widniała kartka z napisem: „Otwierasz. Odkrywasz”.
	– To brzmi jak tania reklama biura podróży – mruknęła.
	– Zatem sprawdź, dokąd prowadzi ten bilet – odparł antykwariusz i, ku jej zdziwieniu, po prostu wyszedł, zostawiając ją samą w ciszy przerywanej tylko tykaniem wielu zegarów.
	Zuza zawahała się. Poczuła dreszcz – nie lęku, lecz czystej, dziecięcej ciekawości. Jej palce dotknęły krawędzi wieka. Było idealnie dopasowane. Z lekkim oporem, jakby świat stawiał jej wyzwanie, podniosła je do góry. W jednej chwili zapach starego antykwariatu zniknął. Zuza nie poczuła szarpnięcia ani bólu. Po prostu przestała czuć pod stopami twardą podłogę. Znalazła się w miejscu, które przypominało wnętrze perły. Wszystko było tu mlecznobiałe, błyszczące i miękkie. Nie było horyzontu ani nieba. Była tylko nieskończona przestrzeń, w której czas nie płynął, lecz trwał w bezruchu jak jezioro skute lodem.
	– Kolejna? – usłyszała czyjś głos.
	Obok niej, znikąd, pojawił się mężczyzna. Miał na sobie zniszczony mundur, którego krój przypominał połowę ubiegłego wieku. Jego twarz była gładka, ale oczy miał stare jak sam świat.
	– Gdzie ja jestem? – zapytała Zuza, walcząc z nagłym uczuciem paniki.
	– W Teraz – odpowiedział mężczyzna. – Tu nie ma wczoraj, nie ma jutra. Jest tylko ten moment, w którym otworzyłaś pudełko, rozciągnięty na wieczność.
	Zuza rozejrzała się uważniej. W oddali dostrzegła inne sylwetki. Kobieta        w sukni z dawnych czasów czesała włosy, choć jej grzebień nie wydawał żadnego dźwięku. Mały chłopiec siedział nieruchomo, wpatrując się w dłonie, po których spływały łzy. Nie spadały jednak na ziemię, lecz unosiły się wokół niego jak małe planety.
	– Kim oni są? – szepnęła.
	– Odkrywcami – zaśmiał się gorzko mężczyzna. – Każdy z nas chciał coś odkryć. Prawdę, skarb, sens życia. Pudełko dało nam to, o co prosiliśmy: czystą egzystencję, wolną od ciężaru czasu. Ale zapomnieliśmy zapytać      o cenę.
	– Jaką cenę?
	Mężczyzna spojrzał na swoje dłonie, które powoli stawały się przezroczyste.
	– Tożsamość. Jeśli nie masz przeszłości, nie wiesz, kim jesteś. Jeśli nie masz przyszłości, nie masz dokąd iść. Stajesz się cieniem. Czy pamiętasz imię swojej mamy?
	Zuza otworzyła usta. Poczuła zimną pustkę. Anna? Maria? Elżbieta? Imię było na końcu języka, ale znikało, gdy tylko próbowała je sobie przypomnieć.
	Przeraziło ją to bardziej niż samo przeniesienie się.
	Zrozumiała, że pudełko nie jest magicznym przejściem, lecz pułapką dla ludzkiego umysłu. Bez pamięci o przeszłości i nadziei na przyszłość ludzie stają się jak cienie.
	– Muszę wrócić – powiedziała głośno.
	– Nie możesz, jeśli nie zamkniesz pudełka – usłyszała.
	Zrozumiała, że zamknąć pudełko znaczy ocalić siebie. Sięgnęła pamięcią do zapachu deszczu na rozgrzanym chodniku, do smaku gorzkiej kawy i obrazów z dzieciństwa. Każde wspomnienie przywracało jej fragment własnej tożsamości. Wyobraziła sobie, że zamyka pudełko własnymi rękami. Czuła jego ciężkie, ciemne drewno pod palcami, choć w tym białym świecie nie powinno być żadnych przedmiotów.
	Przypomniała sobie wszystko, co czyniło ją sobą: numer telefonu, zapach ulubionych perfum, kłótnię z bratem o rower, strach przed pająkami.
	Każda z tych rzeczy była ciężarem, który ciągnął ją ku życiu.
	I właśnie to pragnienie bycia człowiekiem dało jej siłę.
	Wokół niej inni zaczęli drżeć. Mężczyzna w mundurze próbował ją zatrzymać, ale jego ręce przechodziły przez nią jak dym.
	– Zostaw to! – krzyknął. – Tutaj nic nie boli!
	– Ale tutaj nic nie smakuje! – odpowiedziała Zuza.
	Złożyła dłonie, jakby trzymała wieko pudełka. Naprężyła mięśnie i pchnęła je w dół.
	Huk zatrzaskiwanego drewna odbił się echem od regałów          z książkami. Zuza zachłysnęła się powietrzem, które nagle stało się ciężkie, duszne i prawdziwe. Upadła na kolana, uderzając      o twardą, zakurzoną podłogę sklepu. Ból w kolanie był najpiękniejszym uczuciem, jakie znała. W jej dłoniach znajdowało się pudełko. Zamknięte. Kartka z napisem „Otwierasz. Odkrywasz” była teraz tylko kawałkiem starego papieru.
	Pan Maurycy stał w tym samym miejscu co wcześniej. Na jego twarzy nie było zdziwienia, tylko smutny uśmiech.
	– Wróciłaś. Niewielu się to udaje.
	– To nie był brak bólu – powiedziała Zuza, wstając. – To był brak życia.
	Wyszła na ulicę i poczuła, że świat jest pełen dźwięków, zapachów i kolorów. Zrozumiała, że otwieranie jest częścią ludzkiej natury. Zawsze chcemy odkrywać nowe rzeczy. Jednak prawdziwa mądrość polega na umiejętności wybierania tego, co warto zatrzymać, i tego, co należy zostawić, by nie zgubić siebie.
	Pudełko zostało w sklepie. Zuza wiedziała, że kiedyś ktoś inny je otworzy. Ona jednak nie chciała już tego robić.
	Odkryła, że najcenniejszą tajemnicą nie są ukryte światy ani niezwykłe przedmioty. Jest nią człowiek, który odważy się pozostać sobą.
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